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M ó d l  s i f  i  p r a c u y , a będziesz szczęśliwym.

IjCSZISO, — JF Niedziele szóstą postu , dnia 24. Marca 1839.

llcligia,

Odezwa przy poświęcaniu palm.
P rocessją  dzisiejszy liczy pomiędzy 

naydawnieysze processye w kościele na­
szym, i iest dowiedziono, ze iy ieszcze 
przed tysiącem dwoma stami lat odpra­
wiano, obchodząc pamiątkę tryumfalnego 
wiazdu Jezusowego do Jerozolimy. ~— 
Pan Iezus uzupełniając proroctwo Z a- 
charyasza proroka, który przepowiadając 
o przyszłym Zbawicielu świata, o M es-  
syaszu,^ powiadał: ^JJaduy się wielce
córko Syonu, wykrzykuy córko Jeruza­
lem! oto Król twóy przyidzie tobie spra­
wiedliwy i Zbawiciel, on ubogi, a wśia-

chał Pan Iezus od góry" oliwney aź do- 
kościoła jerozolimskiego i wszedł do te­
goż kościoła. Lud, otaczaiący Go licznie, 
wykrzykiwał: 5;Chwała Synowi Dawi­
dowemu! B łogosław iony, który przy­
chodzi w imię pańskie! Chwała na wy­
sokości B ogu !“ łamał gałązki z drzew 
oliwnych i rzucał Mu pod nogi ; a inni 
zdeyrmowali swe zwierzchnie suknie i słali 
te po drodze, którędy miał przejeżdżać.
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chodzi. Dawniey, dla tern większey oka­
załości i uświetnienia ie y , wystawiano  
krzyż za miastem, lub za wśią. Stawiano 
przed nim kamienie iakby stó ł, lub iak 
stopnie, przy ołtarzu, co się pudziśdzień 
mieyscami widzieć daie. N a te kamie­
nie kładziono palmy, lub inne gałązki, 
zamiast gałązek oliwnych, znaku tryumfu 
Iezusowego, i błogosławiono ie; a rozda­
w sz y  pomiędzy lud obecny, wracano 
w, processyi do kościoła, śpiewaiąc pieśń 
stosowną. W  czasie takiey processyi, 
brama do miasta zostawała zamkniętą, i 
dopiero ią za nadejściem processyi otwie­
rano. W rota kościelne także były zam­
knięte, na znak, iż przed przyjściem Chry­
stusa niebo przed ludźmi zamknięte było. 
A  że w owe wrota zamknięte kapłan trzy 
razy krzyżem uderza i dopiero się potem 
otwierają, czyni to na znak, iż nam Pan 
Jezus wytrzymaniem trzech straszliwych 
mąk : przy biczowaniu, cierniem korono­
waniu i przybiciu do krzyża, wrota do 
zbawienia otworzył.

jjŚwięty Augustyn,“ mówi ksiądz M al- 
czesk i, pisząc na dzisiejszą niedziele, 
»sam sobie ciekawe zadaie pytanie, mó­
wiąc: Co za przyczyna? źe z takim try­
umfem, radością i okazałością, z  taką 
pompą, okrzy kami i oklaskami, z iakiemi
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mieszkańcy Jerozolimy? W sz a k ż e  tak 
wiele razy widzieli go przychodzącego 
do siebie, a przecie nigdy tyle nie okazy­
wali mu uszanowania? Przyczyna nie inna, 
odpowiada sobie Święty Augustyn, tylko 
nowość i szczególność cudu, który wła­
śnie na kilka dni przed tym wiazdern 
Swoim do Ierozolimy uczynił Chrystus, 
wskrzesiwszy umarłego Ł a z a rz a ! Tegoto 
cudu sława rozeszła się po całey żydow­
sk ie j  ziemi. Tegoto cudu oczywiści i nie­
zawodni świadkowie, wzbudzili wszystkich" 
prawie obywateli do tak uroczystego 
przyjmowania Chrystusa. Z  w esołym  
okrzykiem i ż palmami w ręku, óznacza- 
iąc przez to , że go przyimuią iako nay- 
mocnieyszego zwycięzcę śmierci, wyno­
szą go aż pod niebiosa. A le  iak zmienni 
są  ludzie! Ten sam lud , w dni kilka 
późniey, wykrzykiwał przed Piłatem: 
u k rzy ż u y , u k rzyżuy !44

Podobnie i m y, Bracia mili, zmienni 
iesteśmy; w  tym czasie wielkanocney 
spowiedzi, iesteśmy przeniknieni żalem 
i sk ruchą , przedsięwzięciem poprawy i 
pokutą. Oczyściwszy się z g rzechów , 
radości oznakami przyimuiemy do serc 
naszych Chrystusa, albowiem widzimy 
się wskrzeszonymi zgrzechowey śmierci; 
lecz za dni nie wiele, a może godzin 
nie w iele , - zaledwie opuściliśmy progi 
kościoła, iuż na nowo nieprawościami 
naszemi wołamy: ^ukrzyżuy go, ukrzy­
żuy !44 Takiego niestalku i takiey zmiany 
lękaymy się Chrześćianie! Powróceni 
z miłosierdzia do łask, nie przybiiaymy 
na nowo grzechami naszemi na krzyż 
Jezusa Chrystusa. Przypom nijm y sobie 
raczey okropne iego męki i śmierć ha­
niebną; one nas niech odstraszą od prze­
stąpienia p raw  świętych. Domaga się 
Zbawiciel od nas krzyża; bo kto krzyża, 
zmartwień, utrapienia, zgryzot, dobrowol­

nie nie ponosi, nie haśladuie Chrystusa, 
i tam, gdzie iest Chrystus, niewieściuch 
przebywać nie może. Z  krzyżem na 
barkach szedł Chrystus na górę ICal- 
waryi; lego  krzyż dźwigając, zajdziem y 
i my na górę  wiecznego pokoiu i nie­
zmiennego szczęścia.

X . M i ...........

Ro-znslfiito$eL

Coto iest pastorał ?
^Kumotrze !44 rzekł Grześ do Bartka, 

j?a widzieliście wy iuż biskupa, iak mszą 
świętą odprawia?44—  jjuBiskupa ,4444 od­
powiedział Bartek, ^w id z ia łem , ale nie 
iak mszą świętą odprawiał, ale iak w Go­
styniu bierzmował.4444 —• »No, toście ie- 
dnak widzieli,44. mówił G rześ; 55a uważa­
liście , co on to miał za białą, srebrzy­
stą laskę wr ręku , u góry zakrzywioną, 
iak gdyby h a k ? 44—  »»Takudiutką miał, 
iak powiadacie, i z taką laską maluią też 
Świętego M arcina, Mikółaia i innych 
Ś w ię tych ,44̂  odezwał się kumotr. —  
» A  wiecie wy,44 zapytał się Grześ, w co 
to znaczy i co -toraest? 44 —• Bogać
tam wiem, 4444 pomrukiwał Bartek. —  
^W idzicie  tedy kumotrze,44 rzekł Grześ, 
^żebyście umieli na książce, tobyście nie 
iednego doczytać się mogli. lać  też 
długo nie wiedziałem, coto iest i dla 
czego? a s łysząc n ieraz, ze w kościele 
naszym nic nie iest na próżno, i wszy­
stko ma swoie znaczenie, byłem ciekawy 
dowiedzieć s ię , coto znaczy ta laska 
biskupa. A ż  nareszcie złapałem taką 
książkę, w którey to wszystko stoi. Moia 
kobieta dostała ią po swoim tatuśiu, co 
dawnemi czasy był organistą i uczył
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dzieci na elementarza. Otóż ta laska, 
którą ma biskup, takuitka, iaką oto ma 
św ię ty  Beno na figurze, nazywa się 
pastorał, to iest l a s k a  p a s t e r s k a ,  bo 
biskupi są właściwie naszymi pasterzami, 
i znaczy troiaką powinność biskupa: 
wierzch tpgo pastorału, nakształt baka 
zakrzywiony, znaczy, że biskup nauką 
i napominaniem swoiem ma przyciągać 
lud do służby i miłości bożęy; druga 
ęzęść pastorału, gdzie ręką trzyma, 
znaczy rząd dobry, który ma prowadzić 
biskup miedzy owieczkami; a koniec 
pastorału upomina, aby występnych ka­
ra ł ,  ze złych nałogów wypychał, a do 
pobożnego życia naganiał.'-4 —  jwNu, 
widzicie indy miły Grzesiu ,1icu odezwał 
się Bartek, >;«co też to wszystko w tych 
książkach s to i; ale powiedzcie mi, cze­
mu to nasz proboszcz, albo i inni, ta­
kich lasek, czy tam, iak wy z książki 
nazywacie, pastorałów, nie noszą? —  
»Hańu, móy - kumotrze, u odpowiedział 
Grześ, ?)to też stoi w tey książce, że 
właściwie sami biskupi mogą mieć takie 
laski, boć oni tylko są prawdziwymi 
pasterzami, iako następcy Apostołów 
świętych; a naśi proboszczowie, to są 
ich wyręczycielami, boć przecie biskup 
nie może być wszędzie. I  Pan lezus, 
oprócz dwunastu Apostołów, wybrał był 
śiedmdziesiąciu dwóch uczniów. “ — 
»»Ha, ha,“4£ odezwał się Bartek, j5Wte- 
raz to rozumiem.

X. 31 i ............

O suszeniu śliwek*
Nie należy tego owocu wysuszać zu­

pełnie, iak to czynią niektórzy. I  ow­
szem, przez suszenie odbiera się tylko 
śliwkom zbyteczną wilgoć, któraby im

przeszkadzać mogła do dobrego p r z e ­
c h o w y w a n i a ,  a bynaymniey nie wy­
suszają się tak,  iżby straciwszy wilgoć 
wszelką, mięsiwo ich stało się twardem 
i łykowatem. Do tego wybierają się 
zawsze śliwki zupełnie doyrzałe; nay- 
lepiey nawet byłoby używać iedynie tych, 
które by, za wstrząśnieniem, same z drzewa 
spadły.

Nie wszyscy iednakowo śliwki suszą. 
Naylepszy sposób iest tak i: W e ź  pię­
knych śliwek doyrzałycb, zdrowych, po- 
układay iednę przy drugiey na lasach, 
i włóż w piec po wyięciu chleba; zor 
staw ie w nim aż do następnego palenia; 
a nim ie do niego drugi raz włożysz, 
poprzewracay ie, powtórz to trzy , lub 
cztery razy, według, iak tego uznasz 
potrzebę. Doświadczenie i wprawa nay- 
lepiey tego nauczą. Gdy osądzisz, że 
iuż dostatecznie wyschły, rozpostrzyi ie 
na kilka dni w mieyscu suchem na wol- 
nem powietrzu, polem układay warstwami 
w puszkach, papierem wyłożonych; włóż 
także między nie kilka liści bobkowych, 
leżeliby nie na chłeb, ale dla samych 
śliwek w piecu się paliło, to się tylko 
uczyni w trzy lub cztery dni, bardzo go 
lekko ogrzewaiąc.

O góiow e przypomnienia gospodar­
skie na miesiąc K w i e c i e ń .

R ó l n i c t  w o. Główne zatrudnienia, 
siew iarzyny. W  pierwszych dniach’mie­
siąca kończyć sićw iarey pszenicy, Ja­
rego żyta, ięczmienia dwu-rzędowego, 
grochu, wyki i owsa. Len ranny zaśiać. 
Pod len, ięczmien późny, pod konopie, 
proso, rolę odwrócić. Koniczynę lepiey 
śiać w igezmieniu rychłym, niżeli w pd-
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inym : mniey iest wystawiona na suszę, 
i prętlzey, iećnostayniey wschodzi. Łąki 
i pastwiska sztuczne zaśićwać. Rychłe 
kartofle sadzić, pod późne i pod flance 
burakowe rolę doprawiać.

Ł ą k i .  Prace, na miesiąc M a r z e c  
w skazane, pokończyć. Gdzie można, 
łąk i suche zalewać.

g o s p o d a r s t w o  d o m o w e .  Bydło 
robocze ciągle na oborze karmić; młoda 
trawa więceyby ie osłabiła, niźli wzmo­
cniła; krowy i młodociane bydło, leżeli 
iuż idzie w pole, nigdy go na czczo nie 
wypuszczać; mianowicie, ieźeli pastwi­
ska są mokre i błotne. Trawa takowa, 
przez zgłodniałe bydło spożywana, spra­
wia biegunkę, czasem i krwawą, i za­
miast bydlę wzmocnić, osłabia ie. le ­
żeli zaś , dla braku paszy, na czczo 
musi w pole wychodzić, dawać często 
sól do lizania samą., lub , co lepićy, 
z  niektóremi gorzkiemi proszkami zmie­
szaną, np. piołunem, bylicą i t. p. leżeli 
iest pasza, na wieczór ią dawać. Owcom, 
przed wyjściem w  pole, nieco suchey 
paszy dodawać, a osobliwie w pierwsze 
dni tego miesiąca. W  dni dżdżyste niech

pozostaną w owczarni, chociażby tu mało 
dostały paszy. Iagniąt, choć nayrychley?-  
szych, ieszcze w pole nie wyganiać; pó- 
źnieysze skopić.

S a d y .  Zi chędożeniem drzew, z szcze­
pieniem, śpieszyć się. Drzewca kwitnące 
po silnym deszczu otrząśniey ostrożnie, 
a silnym mrozem mocno uszkodzonym 
drzewom przytniey krótko gałązki, pęczki 
owocowe poobryway i pnie często i pilnie 
poleway. W  dżdżystą porę oczyszczaj 
drzewa stare ze mchu.'

O g r o d y  k u c h e n n e .  W ysadki (sa ­
dzenie) na nasienie sadzić; śiać rzepę 
maiówkę, trybulę, szpinak, szczaw, sa­
łatę głowiastą, kmin, portulakę, tymian, 
marchew, pietruszkę, buraki, cykóryą, 
gorczycę, anyż, koper pospolity i włoski.

P s z c z o ł y .  Otw-ory wylotowe povcoli 
rozszerzać; słabe ule wzmacniać, osie­
rocone uleczać, albo z drugiemi połączać; 
strzedz pszczoły od napadu rozbóynych; 
uważać, czyli matka źyie; ule podbierać 
i na lato przyrządzać; strzedz ule od mró­
wek,  paiąków, a mianowicie w bliskości 
paśieki nie trzymać świń.

W  tych dniach W yszła nakładem  E r n e s t a  G i in t h e r a  w  L eszn ie:

M a t a  E n c y k l o p e d i a  p o l s k a ,  zeszyt p ierw szy , litera Aa—Cha.
W ychodzili będzie poszytam i, grubości pięciu arkuszy, i  w  przeciągu roku zostanie ukończoną. 

Cena każdego zeszytu na pięknym drukowym  papierze w ynosi 1 0  agr., czyli 2  z łp .;  na w elino­
w y m  papierze 2 0  sgr., czy li 4  z łp . —  Zam ów ienia przyjmują w szystk ie  księgarnie pruskie, poU 
*Łie, galicyjsk ie, rossyjskie i niem ieckie. ______

W ychodzący  w  Poznaniu T ygodnik  literacki tak się  o tern d ziele w yraża: „ O  użyteczności 
dzieła  tego, nie tylko dla m łodzieży, lecz i dla każdego, który życzy  sobie m ieć pod ręką dzieło, 
mogące go albo bliżej obeznać z jakim przedmiotem z dziejów  lub jeogralii Polski, albo też w skazać, 
gdzie obszerniejszą wiadomość pow ziąść można, nie potrzebujemy praw ie wspom inać; dość tu dodać, 
ee w ybór a r t y k u ł ó w  bardzo jest tra fn y , iż  praw ie w szystk ie  są ciekaw e i dla każdego zajmujące. 
Cena dzieła tego jest tak n izk a , i i  mamy n ad zieję , że  dzieło  będzie w  ręku każdego m iłośnika
literatury ojczystej.44 _________________________  ___

Nakładem i drukiem Ernest* Guni/ter* w k c u e ie . — (K edakłor: X. T . lio row ia .)


